
Gwiazdor filmowy Którego� dnia Fr�cka wlatuje do chaty cała za-dy-sza-na i od drzwiów 
krzyczy, �e była u Helci, tu na Matejki, i ani na mnie nie spojrzy. Kole statorów rupoce, 
motyk� na prawo, w te i wew te �wiga, puczy si�. Sam widz�, �e antmosfera jest taka wi�cej 
nie do pojednania do-mo-we-go, wi�c skromnie czekam, a� �lub-nej przejdzie, a ta ko-niec 
ko�ców powiada:— Marych, ady usi�d� si� tu kole mnie i szpyc-nij mi ale pro�ciute�ko wew 
moje modre oczy, ale ju�!Ucupłem si� na ryczce i si� grzecznie pytam, �eli mam tak długo 
szpycowa�, bo mam strach, �e dostan� komplet-nego zyza. A ona na to:— Godej mi tu zaraz, 
wylyngo jedna, i to nie �adne tam hojdy-bojdy, ino calute�k� prawd�. Grałe� wew fyl-mie? 
No, czy ostatnio grałe� wew jakimsi fyl-mie za ar-ty-st�?— Mama, czy ci� r�bie? — ja 
mówi�. — We�, jak nie, łyknij se jakie amedyny na łupie� w oku, to ci mo�e przej-dzie!— Ty 
si� nie wykr�caj! — rozwarła kalafk�. — S� dowody! Czarno na białym, a nawet wew 
ko-lo-rze. Fylm jest jeszcze na ekranach. I tak zaraz polet� do kintopu go obejrze�. I pami�taj, 
�e jak ci� roz-po-znam, tak jak Hel-cia ci� poznała, to ty sam siebie nie poznasz, bo zrobi� ci 
z pomieszkania tak� zeksmisj�, �e golute�ki zostaniesz na ulicy, ty rozwi�zły stary �rupie!— 
Mama, ja id� zez tob� — ja mówi�. — Nikt tam zaocznie nie b�dzie mnie rozpoznawał. Ale 
to ci po-wiem, �e d��ysz do konfrontacji.I my poszli.Wi�c musz� powiedzie�, �e polegało to 
na praw-dzie, co mówiła Fr�cka. Film faktycznie nie zszedł zez ekra-nów i nawet cieszył si� u 
wiary godnym wzi�-ciem. Mi te� si� nawet widział, a nazywał si� tak ja-ko�… cze-kaj-cie 
no… wstyd powiedzie�, ale Zeksmisja. A było to o ta-kich dwóch. Jeden lajcha, a drugi 
szczur. Oba zyn-dry dobrowolnie wknaiły si� do lo-dów-ki, a�eby prze-czeka� kryzys. No. 
Widocznie w tym jeich kryzysie nie wy-ł�-cza-li pr�du, bo lodówka si� nie zaci�ła i w 
chłod-nej ant-mos-fe-rze wzajemnego zro-zu-mie-nia ockli si� zez �pi-ku, ale jak ju� min�ło 
wiele lat. Kryzys te� min�ł, ino �e wybił wszystkich chłopów, a zostały si� aby same 
ko-biec-ka. No istna groza, co te dwa nieboraki od tych ko-biet przeszły! Cheba� jesz-czek 
wi�cej jak ja od Fr�c-ki. No.Kryzysu, jak ju� mówiłem, dawno tam nie było, bo jak był tam 
pokazany mecz pomi�dzy dwo-ma manami samych salach, to mogły na ko�cu wy-mie-nia� 
si� ko-szulkami. Znaczy si�, na nast�pny mecz wida� miały nowe, a te, co w nich grały, to 
były aby takie jednora-zówki. No, sami powiedzcie, kto to wi-dział, �eby „Ko-lejorz” 
zaminiał si� z kim na jaczki po normalnej ko-pa-ni-nie w lidze? Abo, słuchajcie, jak te dwa 
m�skie bo-ha-te-ry fyl-mu jechali se wind�, to musiało by�, ino słu-chaj-cie, mu-sia-ło by� 
wł�czone ogrzewanie! Tak! Bo jedna taka, co jechała zez nimi, to przy nich z gor�czki 
ze-ble-kła wszy-skie dyrdoki i golute�ka spytała si� ino, �eli wol� gór�, czy te� dół. No, 
mówi� wam, cołki czas szport jak nie wiem co.W jednym aby momencie to si� nawet 
wzru-szy-łem jak stary stró�ok. Wiecie kiedy? Wtedy, jak te dwa pa-rzy-gno-ty szły bez tak� 
do cna zrujnowan� oko-li-c� i ni styndy, ni z owyndy nojdli butelk� po jabolu. Od razu se 
pomy�la-łem, �e w tym miejscu to jak nic raz kiedy� mu-siał by� Rynek Łazarski. Ale oni si� 
nie kapli. Mo�e byli z War-szawy abo co?No, mo�na powiedzie�, �e du�o było szportu na 
tym fylmie. A jak taka jedna kobieta wew sztucz-nej peruce odepła se sztuczn� klatk� zez 
piersiami, to cołkie kino chichrało si� jak na jakiej komedii. Aby moja Fr�cka nic. Ani nie 
b�knie. My�lałem ju�, �e si� zdrzemła i garuje w najlepsze, ale nie! Widz� kantem oka, �e 
szpycuje coł-ki czas na ekran, a jak pokazali t� ostatni� scen� z tymi go-lu-te�-ki-mi 
bymbasami rodzaju m�skiego zez szpa-ra-ga-mi na wierzchu, to ona a� si� uniesła zez emocji. 
Ale zaraz potem oklapła.Do samej chaty, jak my wracali, nie odezwała si� do mnie ani 
jednym słowem. Naszykowałem wi�c sznytki na kola-cj�, zrobiłem arbaty, siadam se 
wi-za-wis Fr�cki i si� pytam:— I co, rozpoznała� mnie? Grałem gdzie� za artyst� w tym 
fylmie?— Wiesz, Mary� — powiedziała cicho Fr�cka — ja ju� sama zez tego wszystkiego 
jestem cołkiem gup-ko-wa-ta. Patrzałam si�, patrzałam si�, ale sama ju� nie wiem. Mo�e 
faktycznie niesprawiedliwie ci� po-s�-dzi-łam?— Co ty nie powiesz? — ja jej na to. — A 
wew której niby scenie miałem si� pokaza�?— No, Helcia ci� rozpoznała w tej ostatniej, jak 
te bymbasy le�� golute�kie zez szparagami na wierz-chu. Ten jeden, ten zaraz od lewej, jak 



patrzysz z prawej stro-ny od dołu, ten to niby jeste� wykapany cołki ty.— A podobny chocia� 
do onego jestem? — spytałem si�.— Ci��ko powiedzie�. Ale mnie si� osobi�cie wy-da-je, �e 
nawet �eli to jeste� ty, i to zwłaszcza w szcze-gó-łach, to cheba� wew chorobnym 
po-mniej-sze-niu!I tu Fr�cka lujn�ła si� z płaczem na mnie i dali mnie przeprasza�, a wiuka�, 
a st�ka�, a te Helci� wy-zy-wa�…Koniec ko�ców poło�yłem j� nyny, a sam te� po-szłem na 
gar�, ale przed za�ni�ciem jeszcze długo se tak na le-�an-ce o tym wszystkim rozmy�lałem. I 
wiecie, �e do tej Hel-ci, co napu�ciła na mnie Fr�ck�, to ja nie mam wew wo-gle �alu?! Ona 
nic nie jest win-na!Bo powiedzcie sami, �eli to ona jest jedna je-dy-n�-ca, co jej ekran 
wszystko wyolbrzymia?  


